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— Policzymy się teraz, sobako! —
zakrzyczała triumfująco i, zapędziwszy Rexa do kąta, jęła go bić
pogrzebaczem, zajadle wypominając po każdem uderzeniu: — To za
pieczeń! To za wczorajszą kiełbasę! To za indyczki! — Pies wił się
i, skamląc błagalnie, lizał ją po nogach. — A teraz masz za
jamniki, żebyś zapamiętał, chamie jeden, że pańskich piesków ruszać
nie wolno. A teraz, żeby cię już raz djabli wzięli!  

 I trzasnęła go przez łeb tak potężnie, aż pies zawył, rzucił
się na nią z kłami, przewrócił na środek kuchni i uciekł. Wybiegła
za nim z przeraźliwym wrzaskiem pomstowań. 

 Ale Rex już był przepadł w pobliskiej gęstwinie bzów i
akacji, a chociaż srodze poraniony i ledwie dyszący, czołgał się
ostatkami sił w dalsze, bezpieczniejsze miejsce, gdy od strony
kuchni rozniosły się znowu krzyki. 

 Gospodyni, przytrzymując za kudły Niemowę, prała go
niemiłosiernie. 

 — Ty podły bękarcie! Gorszyś od tego parszywego psa. Bebechy
z ciebie wypuszczę, ty obmierzły złodzieju. Z łaski daję ci żreć, a
ty jeszcze kradniesz! 

 Ryczała, że i chłopak wydzierał się w niebogłosy, napróżno
usiłując się wyrwać z jej żelaznych pazurów, powstał taki gwałt, aż
zatrwożyło się całe dworskie podwórze. Psy łańcuchowe jęły szarpać
się i skowyczeć. Rozgdakały się wystrachane kurniki. Perliczki z
wrzaskiem uciekały na dachy, a gołębie pokryły się w drzewach nad
studnią. Wzburzone indory, nastroszywszy korale i ogony,
rozgulgotały się, groźnie depcąc w miejscu. Pawie przyleciały z pod
ganku i, roztoczywszy tęczę swoich piór, zanosiły się wzgardliwemi
głosami. Przybiegła z pokojów sama dziedziczka, panicz z fuzyjką,
panienki z lalkami na rękach i dwa rude jamniki, wiercące się
żmijowato. 

 Puściła go wreszcie, dając folgę obfitym łzom i narzekaniom.


 Niemowa skoczył w zarośla i jak kłoda zwalił się obok Rexa. 

 Leżeli obaj bez sił i prawie bez pamięci, — jednako zbici i
jednako nieszczęśliwi. 

 Słońce dogrzewało i ciepły wiatr przewiewał gąszcze, a szmer
liści i brzęki owadów grały tak słodko i upajająco, że obaj
zasnęli. I obaj jeszcze przez sen jakby się skarżyli na swoje
krzywdy, chlipiąc i skamląc zcicha i żałośnie. Wsunął się bez
szmeru czarny, ogromny kot, przyjaciel dawnych lat Rexa i,
obwąchawszy go, przytulił się do jego boku i mruczał współczująco.
A później kilka wron spłynęło na niskie gałęzie akacji, jęły
świdrować mroczne gąszcze i, ostrząc dzioby, opuszczały się coraz
niżej i coraz zuchwalej. 

 — Jeszcze nie zdechłem… warknął Rex, podnosząc na nią
nienawistne oczy i, oblizawszy skrwawioną i zapłakaną twarz
Niemowy, obudził go szarpnięciem. 

 — Chodźmy ztąd, wypatrzą nas, — zająkał chłopak, rozumieli
się doskonale. 

 — Poczekam wieczora! Gotowi mnie dobić, nie obronię się. 

 — A to cię uszlachtowała! — Pożalił się Niemowa nad
przyjacielem i garścią trawy wytarł mu boki i zaropiałe ślepia. Rex
pojękiwał z wdzięczności. 

 — Spędź te podłe dzioby — warknął do kota. — Te śmierdziele,
to gorsze nawet od ludzi. 

 — Przeprowadzę cię do obory, znam miejsce pod żłobami, —
proponował Niemowa. 

 — Południe zaraz i te owczarskie skowyrki mogą mnie
upolować, a sił nie mam. Pić mi się chce… pić… 

 — Zobaczę, czy niema nikogo przy wodzie, — oznajmił
troskliwie kot. 

 — Leżta, przyniosę wody. 

 Jakoż, przyniósłszy w jakiejś skorupie, podtykał ją
przyjacielowi. 

 — Ale gołąbki toś mi powybierał, — zwrócił się do kota. 

 — Wybrał je kowalowy Jędrek, widziała Maciora, niech ci
zaświadczy. To zbój, on i wróble z pod bocianiego gniazda
powybierał; nawet srokom nie darował, za co mnie stara tak napadła,
że ledwie uciekłem. Złodziej, a teraz za słowiczemi gniazdami
wypatruje. Już papuga krzyczała na niego. 

 — A ty się koło papugi nie kręć! — warknął ostrzegająco Rex.


 — Jędrek kowalowy! Czekajże, hyclu! Spędzę gęsi z pola i
może ci co przyniosę z obiadu. Poczekaj na mnie! — zaświstał na
palcach tak przeraźliwie, aż wystraszone wrony uciekły do parku. 

 I kot się wyniósł, ostrożnie, bokami, przebierając się w
stronę kuchni. 

 Właśnie zadzwonili na południe i dworskie podwórze zaczęło
się napełniać gwarem głosów zwierzęcych i człowieczych, furkotem
wozów i ciężkiem stąpaniem stad spędzanych. Zaskrzypiały studzienne
żórawie. Świnie po chlewach zakwiczały niecierpliwie. Jaskółki
rozświegotały się na chwilę i pomilkły, a potem wszystkie głosy
jakby spłonęły w ogniach słońca i rozsypały się w omdlewającej
cichości upalnego południa. 

 Rex, liżąc swoją ranę, czuwał, bo strzygł uszami, czasem
podnosił łeb, niekiedy pociągał nozdrzami, a chwilami, pojękując
zcicha, zaczynał zasypiać. 

 Słońce grało swój hymn południowy: rozpalone powietrze
rozdrgało się muzyką płomieni, że wszystkie głosy przyrody, a była
ich nieskończoność, spłynęły w tę złotą symfonję światła. Wszystko
było dźwiękiem, barwą i zarazem jakimś widmowym zarysem. Południca
z jastrzębiem na głowie przepływała nad ziemiami, a gdzie tknęły
jej złociste szaty, tam wysychało wszystko na proch, a gdzie
osypały się jej żółte niby kwiaty szaleju, spojrzenia, tam śmierć
zbierała obfite żniwo: tam nagle jakiś ptak spadał z gałęzi, drzewa
więdły, owady padały martwe, a nawet strumienie mdlały w spiekocie.
Nawet Rex zadrżał i, skuliwszy się, przywarł łbem do wilgotnej
ziemi i traw chłodnych. Przepłynęła, za nią rozsnuły się trwożne
krzyki stworzenia i posępne bruzdy cieniów, radlące słoneczne
światłości. 

 A pies w bolesnej drzemce dał się owładnąć wspomnieniom. W
tej nędzy przynosiły zapomnienie jaśnienia minionych czasów. Tych
czasów, kiedy żył we dworze jako nieodstępny towarzysz wszystkich.
Kiedy się rozwalał na dywanach, i był kochanym i pieszczonym. Pan
kazał, — to mordował rodzonego brata — psa; pan kazał, — to i
człowieka rozdzierał. Przecież na wilki chadzał w pojedynkę. Sam
jeden potrafił dziki poruszyć z bajorów. Na jego grzmiący głos
wszystko drżało w podwórzach, w parku i na polach. Nawet byki
uciekały przed jego kłami. I jak się to stało? I jak się to stało,
że teraz jest bezpańskim nędzarzem? I żyje we wzgardzie, nędzy,
opuszczeniu i musi kraść nędzne ochłapy? Nie mógł pojąć. Takie żale
zatargały mu wnętrzności jakby żelaznemi pazurami, że podniósł się
nagle, sprężył i zawył rozpaczliwie. Ogromny był, płowy, podobny do
lwa, i mimo zapadniętych boków i ran na grzbiecie, groźny jeszcze i
potężny. Zatoczył przekrwawionemi oczami, wyszczerzył kły i,
niezważając na ból, ruszył zuchwale do dworu, pod wysoką kolumnadę,
gotowy na każdą walkę, byle się jeno dostać do pana i poskarżyć.
Ale pusto było i drzwi do sieni stały wywarte. Ruszył śmiało do
wnętrza domu, zawahał się chwilę, pociągnął nozdrzami i poszedł
amfiladą pokojów. Przechodził jeden za drugim, przystawał w każdym
i, obwąchując, oglądał. Wlókł się coraz wolniej, jakby pod ciężarem
wspomnień. Tysiące rozpierzchłych zapachów wskrzeszało w nim pamięć
dawno pomarłych dni. Jakieś dogasające dźwięki, jakieś tchnienia
zmartwiałe, jakieś odbicia widmowe ludzi błąkały się po ogromnych,
posępnych pokojach. Każdy sprzęt opowiadał mu długą historję, że
znowu czuł i wiedział co się tutaj działo. W jednym z pokojów
zalśniły bronie porozwieszane na ścianach, spiął się do nich i
wśród zwietrzałych prochów i zbroi poczuł swojego pana. Pamięć
wyrzucała z ciemnych jam coraz żywsze obrazy. Rozciągnął się przed
wystygłym kominem na puszystej, białej niedźwiedziej skórze. Poczuł
ciepło ognia i pieszczącą dłoń pana na grzbiecie, zaskowyczał z
rozkoszy i mlasnął językiem, żeby go polizać — nie było nikogo; za
oknem ćwierkały ptaki, grało słońce i szemrały drzewa. Uciekł do
sąsiedniej sali, mrocznej i pustej, muchy brzęczały poza
przymkniętemi okiennicami. Olbrzymie zwierciadła przysłaniały
krepy. Powietrze było przejęte stęchlizną i czemś, co mu
przypominało zapachy bijące z otwartych kościołów. Spenetrował
środek sali i skurczył się trwożnie, wionęło jakimś trupim ciągiem.
Nie mógł pojąć. Zadygotał i z niepokojem wodził ślepiami po
ścianach, z których spoglądały jakieś wielkie postacie o
nieruchomych oczach. Przypadł do ziemi, bo zdały się patrzeć tak
surowo, że strach nim zatargał. Wymykał się bokiem, pod ścianami,
gdy naraz zobaczył swojego pana, — siedział między oknami z dużym
psim łbem na kolanach. Zawarczał zazdrośnie, ale, przyczołgawszy
się do niego, jął cicho skamlać i bić ogonem. Pan ani się poruszył,
ni zawołał na niego. 

 Rex odskoczył jakby w obawie uderzenia, lecz po chwili znowu
przypadł mu do nóg i, wpijając się w niego przełzawionemi ślepiami,
wyznawał jękliwym, porwanym skowytem wszystkie swoje nędze i
nieszczęścia. 

 Szarawy cień oderwał się jakby z portretu, — cień chwiejny w
bezkształcie, rozwiany i drgający zarys spływał ku niemu, ale Rexa
przejęła nagła trwoga, zjeżył grzbiet i, szczękając kłami, cofał
się ze skowytem dzikiej zgrozy. Długo potem dyszał w sąsiednim
pokoju, nie śmiejąc się poruszyć, jakby zmartwiały z obawy i
nieprzepartej potrzeby zobaczenia jeszcze raz swojego pana. Nie
odważył się jednak zajrzeć do sali, tylko pociągnąwszy nozdrzami,
skulił ogon pod siebie i przemknął się do małych pokojów
zatopionych w słońcu. I tam było pusto. 

 Przez otwarte okna grały melodje parku i światła. Tknął
nosem porozrzucane zabawki, polizał pieszczotliwie to i owo, a
nasyciwszy się kochanemi zapachami, poszedł na wielką terasę,
przysłoniętą namiotem kwitnących róż i powojów. 

 Leżał tam słodki cień przesiany płatami słońca i po kątach,
w skórzanych prawiecznych fotelach rozkoszny, kojący chłód. 

 Snop bijącej wody migotał i skrzył się przed terasą. 

 — Rex! Rex! — zakrzyczała radośnie papuga ze złotej obręczy.


 — Szukałem cię! — warknął, sadowiąc się w fotelu, jak
kiedyś. Oddawna żyli w wielkiej przyjaźni. Spłynęła na poręcz i,
bijąc skrzydłami, zaczęła mu krzykliwie rozpowiadać przeróżne
nowiny. Nim zdążył się przed nią wyznać, wpadły z ujadaniem
jamniki, a za niemi dziedziczka, panicz z fuzyjką i cała chmara. 

 — Uciekaj! Uciekaj! — załkała trwożnie papuga. 

 Było już zapóźno. Dopadła go rozgniewana dziedziczka i
wrzasnęła: 

 — Poszoł won! Precz mi, ty obrzydliwcze! Wstrętne psisko!
Precz! 

 I wraz poczuł w nogach kły jamników, a na grzbiecie bolesne
i ciężkie razy. 

 Rozsrożony zniewagą i bólem, zgarnął pod siebie nędzne
psiaki, szarpiąc je niemiłosiernie i już nie bacząc na krzyki, na
strumienie wody, ni na grady kijów. 

 — Uciekaj! Uciekaj! Rex! Rex! — zanosiła się nieustannie
papuga. 

 Otrząsnął się wreszcie z napastliwej zgrai i lwim skokiem
wydobył się przed terasę na trawniki, ale, nim dosięgnął gąszczów,
huknął strzał i jakby garść gryzącego żwiru trzasnęła go w lewy
bok. Pod okrutnym ciosem zarył łbem w trawę, lecz, zebrawszy
ostatki sił, cisnął się pod niskie świerki, gdy znowu gruchnął
strzał. Osypały się gałązki, niby zielone łzy spływając martwo na
niego. Nie czekając na więcej, przeczołgał się przez park w
podwórze, pod obory i wcisnąwszy się do budy, padł zmroczony bólem.
Stary Kruczek odstąpił mu barłogu, jeno, targając się na łańcuchu,
zawył jakby przyzywając na pomoc. 

 — O wilki wściekłe, nie ludzie! — biadał Niemowa, który,
dowiedziawszy się od srok co się stało, przyleciał ratować
przyjaciela. Oblał go wodą i podsunął mu mleka. 

 — Pij bracie! Wydoiłem krowę dla ciebie, — prosił, ostrożnie
obmacując mu boki. 

 — We dworze mnie pobili, we dworze! — skamlał żałośnie,
trzęsąc się z zimna i bólu. 

 Chłopak obtulił go workami jak dziecko, ugłaskał i
zapowiedział Kruczkowi: 

 — A zrób mu jaką krzywdę, to cię ubiję jak psa! I poleciał
do swoich gęsi. 

 I szły ciężkie dnie, w których Rex ważył się pomiędzy życiem
i śmiercią, — żarły go rany, żarło go bezlitośnie słońce, trapiły
muchy i dobijały żale opuszczenia. 

 Dopiero noce dawały świętą łaskę chłodu i ulgi. Niemowa
przylatywał z wodą i jadłem, długie godziny przepłakując nad
wspólną dolą. Dowiedział się bowiem, że Rexa szukają, żeby go
zabić, a jego mieli wypędzić ze dworu. 

 — Hulnę do stawu i już, co mi tam! — postanawiał chłopak —
Ale ciebie mi żal, sieroto! Musisz uciekać we świat! I co ty
poczniesz? — rozpaczał nad nim. 

 — Niech tylko wyzdrowieję! — stękał polizując go z
wdzięczności. 

 — Nie wydamy go! — warczał groźnie Kruczek, dzielący się z
nim nie tylko legowiskiem, ale i każdą miską otrzymanej strawy i
tem, co był upolował wolnemi nocami. 

 A przytem, całe podwórze sprzysięgło się otaczać go
tajemnicą przed ludźmi. 

 Niemowa bowiem zapowiedział, że każdemu, choćby to nawet
były wierzchowe ogiery, poprzetrąca kulasy, jeśliby zdradzili Rexa.
Więc też lizał się z ran powoli, w spokoju i otoczony powszechną
życzliwością. Nawet owczarskie skowyrki zapomniały mu dawnych bojów
o wyżlice, i ukradkiem odwiedzały. Co rano stada, wychodzące na
paszę, rzucały mu rykliwe pozdrowienia. Niekiedy w południe,
powracając od studni, jaki rogaty łeb pochylał się przed budą.
Konie rżały cicho, węsząc ostrożnie w jego stronę. Zasię
niefrasobliwe źrebięta, nie znające jeszcze bata, figlowały,
chwytając go za uszy miękkiemi, ciepłemi wargami. Zawsze
wystrachane owce rozbekiwały się nad jego dolą. A maciory wybierały
sobie miejsce pod oborą i, uwaliwszy się na słońcu, dawały wymiona
na pastwę prosiętom i, postękując pod uderzeniami ich zapalczywych
łbów, spoglądały w Rexa martwemi, szaremi oczkami, pokwikując mu
różności. Nieraz też słyszał nocami przez ściany obory, jak woły,
przeżuwając i glamiąc mokremi gębami, wśród wyrzekań na pracę, baty
i głód, wspominały o nim. 

 A już najwięcej serca pokazywał osieł, żyjący na łaskawym
chlebie. Stary był i mądry jak świat, oparszały, brudny, zawsze
utytłany w błocie i popiele, bity przez wszystkich, pogardzany
ogólnie, wyśmiewany powszechnie i zewsząd wypędzany. Pastwili się
nad nim zarówno ludzie jak i zwierzęta. 

 Znajomość była dawna, z czasów kiedy woził panicza, Rex obu
pilnował i we trzech uganiali się po polach w sekrecie przed
dziedzicem. 

 Oślisko przyłaziło codziennie, wystając pod budą ze
spuszczonym łbem i obwiśniętemi uszami, a skarżąc się tak
rozdzierającym głosem, że Kruczek wył z przerażenia, zaś Niemowa
kijem go przyciszał i odpędzał. Obity, sponiewierany, powracał
jednak uporczywie, nie przestając swoich lamentacji. 

 I skrzydlaci zajmowali się żarliwie Rexem, bo codziennie na
wszystkich płotach odprawowały się na jego intencję swarliwe
akademje pełne gdakań, gulgotań, pisków i wrzawy. A nawet jedna z
kokoszek, ośmielona łaskawością Kruczka, zakwaterowała się ze swoim
drobiazgiem przy Rexie, krzekorząc mu nieustannie o zaletach swoich
dzieci. Tylko pawie, dumne jak zawsze, trzymały się zdaleka i
wzgardliwie, a wrony również wedle wrodzonego zwyczaju obserwowały
z dachów budę, cierpliwie wyczekując — na wszelki wypadek. 

 Nie doczekały się jednak, bowiem Rex zdrowiał, tylko, że
codzień był jakiś chmurniejszy i bardziej w sobie zamknięty.
Przytłaczały go jakieś rozważania, dziwne czucia i zwidzenia.
Zaczynał patrzeć na świat z głębin swojej nędzy i sieroctwa.
Dawniej, nie troszczył się tem, co się działo poza dworem: czuł jak
jego pan, i prawie po ludzku odnosił się do wszelkiego stworzenia. 

 Istniały, żeby je dusić, pędzać, zabawiać się niemi.
Stosownie do pańskiego rozkazu. Przegradzała go od nich
niezgłębiona przepaść prawie ludzkiego bytowania. Wypędzono go ze
dworu i zepchnięto na dno niedoli. Coraz potężniej odczuwał swoją
krzywdę. To była niezagojona rana, przez którą sączyło się do serca
pragnienie dzikiej pomsty na człowieku. W takich chwilach byłby
rozrywał kłami nawet ich szczenięta, za któremi niegdyś przepadał,
i z rozkoszą żłopał ich krew gorącą. I w te długie noce choroby, w
te jeszcze dłuższe, bezsenne dnie, rozważał jak ich dosięgnąć swoją
zemstą. 

 I tak się zapamiętywał w nienawiści, że wszystko, co mu
zaśmierdziało człowiekiem, budziło w nim niewypowiedzianą
obmierzłość i zarazem coraz większą zgrozę. Bowiem w tych
rozważaniach jawiła mu się cała potęga człowieka. Olbrzymiała w nim
do szczytu przerażenia. Jakże wziąć pomstę z huraganu? Jakże się
nie dać piorunom? Jakże uchwycić kłami błyskawice? Ciosy bezsilnej
rozpaczy przeszywały go jakby nożami. Przecież ten dwunogi
niepodzielnie panował nad światem. Pod jego okrutną władzą żyło
wszelkie stworzenie. Śmierć i życie w jego władaniu. On mocen
wszystko! Stwórca i zarazem kat wszystkiego. 

 Dopiero teraz poczuł tę straszliwą prawdę. I każda chwila ją
potwierdzała. Przykuty niemocą do barłogu, stawał się czującem
widzeniem wszystkiego, co się stawało dokoła. Nie uszedł jego serca
żaden krzyk, żadna skarga i krzywda żadna. Zwłaszcza noce
przesycone były nieustającym lamentem: zduszone poryki wołów żaliły
się na trud śmiertelny, na okrwawione kijami boki, na głody.
Skatowane konie rżały długo i boleśnie. Tęsknota krów za porwanemi
cielętami wybuchała długim, nieutulonym rykiem. 

 I z owczarń i z chlewów i z kurników zrywały się raz po raz
dzikie wrzawy skarg i śmiertelnych strachów. Skarżyła się
splugawiona ziemia, jęczały przekleństwami wyrąbywane lasy, burzyły
się gwałcone w swoim biegu wody. I zewsząd — od pól i od chat —
całym światem niosły się prawieczne, nigdy niemilknące pogłosy
krzywd, gwałtów i śmierci. Wszystka ziemia i powietrze były
przejęte człowieczem okrucieństwem. 

 Na piramidzie trupów umacniał tron swojej potęgi. 

 Ni zwalczyć go, ni uciec przed nim — jak nie uciecze przed
śmiercią. 

 Zawrzał w sobie warkotem wściekłości oceanu, bijącego
bezsilnie w granity. Któregoś rana, kiedy zakwiczały rozpaczliwie
wieprze ładowane na wozy rzeźnicze, warknął boleśnie dotknięty. 

 — Znowu mordują naszych braci. 

 — Świnia mi nie brat — to mięso, — szczeknął Kruczek. —
Złodzieje, sami je zeżrą. 

 Rex zwinął się jakby pod uderzeniem kamienia i oniemiał. 

 A kiedy później żyd wynosił z obory rozbeczane cielęta,
Kruczek smutnie zawarczał. 

 — W nocy zdusiłem w polu jedno na spółkę z Kulasem, ale
odebrały nam koniarki. 

 — Z wilkiem spółkę trzymasz, z takim zbójem! 

 — Każdy mi brat, przy którym mogę się pożywić. 

 — Tobyś i rodzonemu nie przepuścił? 

 — Głód nie ma ślepiów i wszystko mu dobre, co jeno wpadnie w
pazury. 

 Z przerażającym rykiem przyleciał osieł i zwalił się w
gnojówkę. 

 — To pańskie szczenię oblało go taką wodą, że mu spaliła
skórę. 

 Osieł tarzał się z okropnym, żałosnym rykiem. Nadleciała za
nim kupa chłopaków z paniczem na czele, i dalejże się zabawiać i
bić w niego kamieniami, a podcinać batami. Wrzask poszedł na całe
podwórze, aż przyleciał z kijem włodarz, chłopaków rozpędził i
kopaniem przymuszał osła do powstania. 

 Rex, zapomniawszy o niebezpieczeństwie, wysunął się z budy i
zawarczał. 

 — Rex! — wykrzyknął panicz. — To mama cię chybiła. Zagryzł
moje jamniki — zapłakał. 

 — Tuś mi, ptaszku! — Już ja ci zapłacę za panicza! —
wrzasnął włodarz, rzucając się na niego z kijem. Rex jęknął pod
ciosem i, poderwany nagłą wściekłością, cisnął się w niego,
pochwycił kłami za piersi i szarpnął tak potężnie, że, wyrwawszy mu
kawał ubrania wraz ze skórą, upadł na ziemię. 

 Nieprzytomny włodarz zwalił się do gnojówki, a panicz z
krzykiem uciekał. 

 Pies skoczył w najciemniejszy kąt budy i zagrzebał się w
słomę. 

 — Wywleką cię i zabiją. Uciekaj, — skamłał Kruczek, targając
się na łańcuchu. 

 Nie było innej rady. Przedostał się do pustej obory, pod
żłoby, gdzie była dziura wyłamana w murze do sadu. Zawlókł się w
gęste maliny, prawie nie pojmując, co się z nim stało. Posłyszał
ludzi zbiegających się do ratowania włodarza i skoro go doszły
wycia katowanego niewinnie Kruczka, postanowił uciekać w pola. Ale
sad był ogrodzony gęstym żywopłotem i wysoką, drucianą siatką, zaś
przy jedynej zamkniętej bramie kręcił się ogrodniczek, z którym
miał stare porachunki. Wcisnął się głębiej w rzędy wybujałych malin
— wyczekiwać okazji wymknięcia się na wolność. Trwoga nim
podrzucała, nawet nie mógł spać, paliły go niezagojone jeszcze rany
i przeszkadzały pszczelne brzęki i kłótliwe świergotania wróbli,
spadających całemi bandami na słodkie, źrałe owoce.. 

 — Służ panu wiernie, to ci za to… zagra! — Posłyszał nad
sobą głos ogrodniczka, zaskowyczał błagalnie, czołgając mu się do
nóg. 

 — Nie bój się! I na co ci to przyszło! Ganiają cię jak
wściekłego psa! A rozerwałeś mi portki, baczysz? Chciałem się tylko
przyjrzeć papudze! — Przykucnął przed nim, głaszcząc go
dobrotliwie. Rex położył mu głowę na kolanach z ufnością. 

 — Widzisz, głupi, jak ci zapłacili za służbę. Brakło
dziedzica, to i fora ze dwora. Zawsześ na mnie warczał, nie dałeś
dostąpić do dworu! A kto ci dał gołębia? A kto ci młode wrony
podrzucił pod świerkami? — Wymawiał, ale bramę otworzył. — A pilnuj
się, żeby cię dziedziczka nie upolowała! 

 Rex poleciał w pola szukać swego przyjaciela. Niemowa pasł
gęsi na pastwisku pod lasem, siedział z nogami w strumieniu,
przygrywając sobie na fujarce. Stado białych, czubatych gęsi
bobrowało na brzegu rzeczki, pełnej płowych kiełbików i płotek.
Wierzby dawały luby cień, las pogwarzał, śpiewały ptaki, a tak
dogrzewało słońce, że słodka senność przejmowała do kości. 

 Niemowa wiedział już o wszystkiem; rozpowiedziały mu sroki. 

 — A co teraz? Żebyś to był już wygojony! — troskał się
poczciwie chłopak. 

 — Krzepkim! Nie przemogłem to włodarza? 

 — Kat to był dla wszystkich. Ponieśli go do chałupy, nie
mógł ustać na kulasach. 

 — To dopiero pierwszy… — Warknął zawzięcie. 

 — Na bagnach jest buda, dziedzic z niej strzelał cietrzewie,
tam mógłbyś się schronić! I włodarz się tam nie przedrze, bajory
głębokie, a kładki pogniły… 

 — Muchy, że nikt nie wytrzyma. Polowałem tam na młode kaczki
z dziedzicem. 

 — A w starym szałasie węglarzy w lesie? Nikt o nim nie wie,
jeno, że tam często się chroni kulas i jego stado… 

 — Kulas! To ja mu sprawiłem goleń, jak się cisnął na mojego
pana… ten mi nie straszny… z suką i jej pomiotem cięższa sprawa… 

 — Chroń się w bagnach, niema wyboru, a tyle tam wodnego
ptactwa, że i wyżywić się będzie łacno. Widziałem w koniczynie
młode zajączki… 

 — A możeby poszukać gdzie służby? — wystąpił niespodzianie
Rex. 

 — Po wsiach teraz przednówek, nie rzucą ci nawet zgniłego
ziemniaka i jeszcze wyszczują, libo hyclowi wydadzą! Niemcy na
kolonjach, teby cię przyjęły, znają się na pańskich psach, aleby
cię potem sprzedały do miasta, a jakbyś się nie zdał na handel, to
cię upasą i zjedzą. Powiadali o tem we dworze. Takie świnie nie
przebierają w jadle. Najgorsze, że włodarz ci nie daruje, a i
dziedziczka też ci nie przepuści. Będą na ciebie polowali… 

 — A będą!.. — warknął z rezygnacją i, rozciągnąwszy się nad
wodą, zasnął. 

 Niemowa, rozebrawszy się do naga, poszedł szukać raków. 

 — Zaniosę gospodyni z kopę, to się udobrucha. — Rozmyślał,
zapuszczając ręce w podmoknięte korzenie olch, w głębokie jamy pod
brzegiem i pod kamienie, leżące na dnie wody. Łowił sprawnie, nie
spuszczając z uwagi wron, które, spłynąwszy cichutko z lasu nad
wodę, niby to piły, przysuwając się podstępnie ku gąsiętom,
brodzącym po płyciznach. 

 — Hale, zachciało się wam frykasów! — Spadł na nie skrzęk
wraz z garścią błota, że, nic nie wskórawszy, poniosły się nisko,
penetrując wśród zbóż za gniazdami. A skoro słońce się zniżyło i
powiał chłód, Niemowa zaczął spędzać gęsi do kupy. 

 — Rex, pod wierzbą są moje pokoje — wskazał nad wodą stare,
rosochate drzewo, wynoszące się w górę niby na poskręcanych
palcach, pomiędzy niemi czerniała dziura, wyściełana tatarakiem. —
Nocleg pewny! — dorzucił, zabierając się do domu. 

 Pies pozostał sam, nie wiedząc, co począć ze sobą. Przemogło
jednak przyzwyczajenie i puścił się na przełaj do drogi, wiodącej
do dworu. Jakby na ostrzeżenie, przejeżdżał właśnie wolant,
zaprzężony w siwki: dziedziczka jechała z córkami, a panicz z kozła
podcinał batem konie. Przeprowadził ją zawziętemi ślepiami,
szczękając kłami, a potem, okrążywszy park polami, dotarł pod
podwórze, do rozwalonego brogu i tam się przyczaił. Jakoby u wrót
zawartego raju się poczuł. Żarła go tęsknota i raz po raz już się
prężył do skoku w podwórze, ale strach ścisnął go niby pętlą, że
targał się w sobie, mocował i leżał cicho w miejscu. 

 Słońce już zachodziło. Świat spłynął złotem i purpurą. Stała
się ogromna cisza. Szły z pastwisk stada i ściągano z robót. Nad
szeroką drogą rozwlekła się smuga złotawego pyłu, z którego buchały
tęskne porykiwania krów, głuche pomruki spracowanych wołów, rżenia
koni, świsty batów, suche łomoty kijów i siarczyste przekleństwa. Z
kwikiem przeleciało stado świń, roztrącając wszystkich po drodze.
Ziemia zadudniła pod kopytami pędzących źrebaków. Wozy wlokły się
zwolna, gruchocąc po kamieniach. Potem stada owiec, przepychając
się i głupawo pobekując, cisnęły się, oganiane przez psy. A
wreszcie ciągnęła jałowizna, brykając, swywoląc i włażąc po drodze
w zboże, prana za to batami pastuchów. 

 Przewaliło się, wszystko; zmierzch posypał świat jakby
dogasającem zarzewiem, w podwórzu zaczynało przycichać, ludzie się
rozchodzili, po chałupach wybłyskiwały światełka, spuszczone z
łańcuchów psy szalały z radości. Wtedy Rex, nie mogąc się już
powstrzymać, wsunął się w podwórze; wyminął obory, poczuwszy zapach
dojonego mleka, wyminął stajnie i wolarnie, okrążył zdala chlewy i
przypadł w gąszczach naprzeciw kuchni. Biły z niej takie zapachy,
że głód mu skręcał wnętrzności. Niemowa siedział na progu z michą
między kolanami, otoczony całą zgrają łańcuchowych. Głos gospodyni
raz po raz wydzierał się przez drzwi uchylone. 

 Naraz zaskrzypiały żwiry podjazdu i rozległy się końskie
parskania. 

 — Dziedziczka! Nic tu po mnie! — Skoczył znajomem przejściem
do parku, obok kurnika i potrącił Rudego, który cichuśko podkopywał
się do kokoszek. Lis uciekł, ostrzegając krótkim szczekiem nocnych
drapieżników. Jakoż mignęły białe podbrzusza łasic, umykających na
drzewa; tchórz przewiał po zrębach drwalni, a kuna z kurczakiem w
zębach dała szalonego susa na dach. Zahuczały sowy i powstał taki
popłoch że zjawił się czarny kot z gorzkiemi wymówkami. 

 — Popsułeś polowanie, już tej nocy nic się nie da ułowić… 

 Rex, warknąwszy groźnie, błysnął ślepiami i wcisnął się pod
obwisłe gałęzie świerków, bo dwór był oświetlony i otwartemi na
taras drzwiami lała się jasna smuga, w której skrzył się i miotał
snop wody, bijącej w górę. 

 Po jakimś czasie pogasły okna i park zagrał jeszcze
rzęsiściej i zanosił się słowiczemi trelami. Rex niby cień
przypełzał na taras. Zabrzęczał łańcuszek i papuga sfrunęła do
niego. Ich tajone, gorące szepty utonęły w ptasich zawodzeniach i
przyśpiewach nocy. Skarżył się na swoje beznadziejne położenie i
żegnał się z nią na zawsze. Na tułaczkę szedł, na zatracenie w
świat obcy i wrogi. Skomlał żałośnie i serce mu rozdzierała męka, i
strach i rozpacz! Łkała nad nim, chłodząc mu piórami rozpalone
oczy. I poruszona jego niedolą wspomniała nagle swoją ojczyznę
daleką. Zakołysała się na poręczy i, bijąc niekiedy szaro-różowemi
skrzydłami, zaśpiewała zdławionemi okrzykami litanję bezładnych,
tęskliwych majaczeń. 

 — Ojczyzno moja! Puszcze zielone bez końca, bez kresu.
Girlandy kwiatów od drzewa do drzewa; twarde kokosu orzechy i
słodkie owoce mangi! Czuby palm rozkołysanych wichrami z płomieni i
— dalekiego morza szafirowe nieba! 

 Ojczyzno moja! Święte dnie śpiewań, radości, wesela! 

 O białe, ślepiące żarem południa, rozdrgane ulewą słońca,
usypiające!  

 O zmierzchy krwawych zachodów, gdy puszcza się zapada w
przerażenie. 

 O noce przejęte sykiem pełzających, płaczem konania i rykami
triumfów! 

 Rio Negro! Jak lśnią twoje wody pachnące w różanych
porankach! 

 Słońce ogromne i promienne wynosi się z topieli, — radosny
krzyk szczęścia się zrywa, pachną kwiaty, pachnie ziemia, śpiewa
wszelkie istnienie. Śmiechy w gęstwinach, gonitwy po gałęziach,
szczęście ponosi, radość! Same skrzydła wynoszą na wierzchoły palm,
w błękity, w słońce! Z wichrem w zawody lecieć, bić skrzydłami,
pławić się w powietrzu, krzyczeć z rozkoszy i lecieć, lecieć,
lecieć! 

 Nad wodą przejrzystą, gdzie w mule czyha pożeracz, bambusu
gałąź się chwieje, pierzasta, zielona — słońce dzwoni po liściach i
sypie się złotym piaskiem na wody, w cieniach wieczystych się
mrowi, tam, gdzie w cichych zachodach grzmi straszny ryk i płacze
rozdzierana gazela. 

 — Ojczyzno moja stracona! Raju utęskniony. Wolności! 

 Zamilkła i, jakby stłumiając rozpacz, schowała głowę pod
skrzydła. 

 Noc szła, śpiewały słowiki, puhacz zahuczał i żałobnie
zakrzyczały z drzew pawie. 

 — Nieszczęsna! — zajęczała znowu — dojrzałam górę płynącą
środkiem rzeki, a na niej drzewa uschnięte; sfrunęłam nieznacznie i
porwały mnie jakieś czarne, okropne szpony! I odtąd płyną moje lata
hańby i niewoli bez końca! bez końca! Łkała długo i zaczęła bić
skrzydłami, szarpać się krzycząc rozpaczliwie. 

 — Uwolnij mnie! Rwij moje łańcuchy! Na wolność! Rwij
kajdany! Rwij! Łam! 

 Rzucił się na obręcz, że spadła z łoskotem i z wściekłością
zatargał łańcuszkiem, gryzł, rwał pazurami, rozbijał o ziemię, na
darmo jednak.
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